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ŻOŁNIERZE SIŁ ZBROJNYCH W  KRAJU!
W ojna z Niem cam i wchodzi w okres końcowy. Przebieg w ydarzeń w  roku 

ubiegłym nieomylnie w skazuje na szybki spadek możliwości wojennych Rzeszy. 
Zbliża się nieuchronnie straszliwa klęska Niemiec, jako ostateczny w ynik szaleń­
czej napaści na nas w  roku 1939 i dalszego ich pochodu na podbój i rabunek  Eu­
ropy. Klęska ta jest już bliska, mam y praw o wierzyć, że przyniesie ją  r. 1944.

Naród polski p iąty  rok trw a w  nieugiętym oporze i w  walc-e z najeźdźcą. 
Przem oc wroga zadaje nam  ciężkie straty , ale nie jest w stanie nas złamać. Nasze 
lotnictwo i nasza m arynarka n a  odległych od Ojczyzny terenach dają świadectwo 
naszemu ciągłemu czynnem u udziałowi w  w alce orężnej. Nasze wojsko lądowe na 
em igracji, m ając za soibą chlubne okresy walk, przygotowuje się do nowych zadań 
bojowych w  ostatecznej z wrogiem  rozgrywce. W tym  ostatecznym  uderzeniu na 
wroga jawny, o tw arty  udział weźmiecie i wy, Żołnierze Arm ii K rajow ej, dzisiaj 
walczący w  podziemiach. Pod kierunkiem  'swych dowódców winniście starannie 
i  pilnie sposobić się do tej przyszłej, rozstrzygającej fazy walki.

W ystąpicie mazewnątrz w chwili, gdy o tem  zadecyduje Rząd Rzplitej, 
a Wódz Naczelny w yda swe rozkazy do podjęcia ostatecznej walki.

tWiem, że jesteście świadomi, że dla nas wszystkich żołnierzy, że dla całego 
Narodu, zespolonego w  śm iertelnej walce z najeźdźcą, jest m iejsce tylko pod jed­
nym  sztandarem  — sztandarem  Rzeczypospolitej istotnie niepodległej, całej i .nie­
podzielnej. świadom ość tej praw dy musicie w sobie nieustannie pogłębiać, bowiem 
podstawowym w arunkiem  ostania się naszego w  tej straszliwej, wszystko łamiącej 
zawierusze dziejowej jest zw artość N arodu i jego sił zbrojnych. Czynniki obce usi­
łu ją  wszelkimi sposobami naruszyć tę naszą jedność i karność. Czynią to Niemcy 
od początku wojny, a od dwu praw ie la t współdziała w tym  kierunku natarczyw a 
propaganda rad ia moskiewskiego oraz działalność propagandowa politycznych 
agentur sowieckich, zorganizowanych na, naszych ziemiach. N aw ołują one do bez­
zwłocznego zużycia i wyczerpania wszystkich sił naszych, pobudzają do w ew nętrz­
nej w alki Polaków m iędzy sobą, sta ra ją  się osłabić w  Narodzie Polskim wolę za- 
ehowania postawy niepodległej, usiłują podkopać i obalić au to ry te t polskich władz 
państw owych i polskiego dowództwa. Moskwa podjęła o tw artą próbę duchowego 
opanowania N arodu Polskiego i pokierowania nim  w  imię swych interesów. Akcja 
te  ubrana jest ostatnio w  hasła patriotyczne, w kolory narodow e polskie. Sowiecka 
agentura obwołuje siebie jako jedynego reprezentanta jedynego polskiego św iata 
pracy, a więc wielkiej polskiej idei społecznej.
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Cynizm tych strojów  m askaradow ych nie ma granic. Oto szlachetne imię 
Tadeusza Kościuszki Moskwa nadaje oddziałom wojskowym, rzekomo polskim, 
organizowanym  przy boku armii sowieckiej. Im ienia tego Używa jako nazw y dla 
swej stacji radiowej, upraw iającej w  języku polskim propagandę proiposyjską i. pro- 
sowiecką, w istocie swej prseciwpolską. A wszak Kościuszko' jest polskim boha­
terem  narodowym , k tóry  w dobie upadku porw ał N aród do walki zbrojnej w łaśnie 
przeciw  wschodniej,, .rosyjskiej przemocy. Naród otacza Go kultem  bohatera za 
Jego um iłowanie wolności i moc niepodległego ducha, za wypisanie na sztanda­
rach  powstąńczycln r.j I f 94 hasła, tak nam  bliskiego w naszych dzisiejszych w al­
kach trzech słowach: .,Wolność, Całość, Niepodległość".

A . ,Zagadnienie,i w -ajem nego stosunku Polski i Rosji w  dobie dzisiejszej dalekie
jest od zd ro w ej! pffżądanej jasności. W poczuciu znaczenia wspólnie toczonej w al- 

"Tu przećiwhlemieckiej. Polska niejednokrotnie dążyła do usunięcia z tego stosunku 
( 'jyszelkićłr zadrażnień, nieuftidśfci, podejrzliwości. Jednocześnie jednak nie możemy 
““zam ykać oćżu ńa fakt; żeówrciągu osta-ttnich pięciu lat, la t przeraźliw ie ciężkich dla 

naszego Narodu, Rosja sowiecka w ielokrotnie wykazywała swymi wobec Polski 
poczynaniami, że trak tu je  mas wrogo.

W sierpniu 1939 r. rząd ZSRR podpisał z rządem  niemieckim umowę, u ła t­
w iająca napaść na Polskę i przesądzającą rozbiór Polski.

We w rześniu 1939 r. rząd ZSRR w  całkowitej z Niemcami harm onii okupo­
w ał w schpdnią część feec|yppspplŁ tej. ,

W ; c ^ - a ‘ #v^leMMej^Mipac5i»'infesśgich terenów  wschodnich Sowiety u p ra ­
w iały gw ałtow ną ich rusyfikację -oraz niszczenie miejscowej ludności polskiej 
przeż os'addariie jejó'Wr‘wlęzieriiSEhoż'idundne .wywożenie do odległych, a klim atycz-

'“f^-SajUfiBżTłwSsZyćłfotereHów S&fsjip iifdysa su  6.
-nur: W ;róku 1941 rząd.oZSiRRjiozńKisiZSB^d pjęaeę^uderzenie H itlera do wojny
“• z ; Niemcami, podpisał ak t póro-zumioniar.z' Utądęm polskim w Londynie, anulując 

równocześnie wszystkie sweirkoęztem Polski zawieraną umowy z Niemcami. W n a- 
, ;sftfepstwierjednak rząd ZSRR:, niez w yciągnął z. tego o ś c i e n i a  naturalnych  kon- 

- sekwencji.iw .postaci jasnego, i bezspornego .uznania granicBz.plitej u przed w rześnia 
'' .1939, r r / t j .  granie,. ustalonych, pom iędzy-Rosją i Polską dobrowolnym i kom pro-
-i'rriisowym trak ta tem  J^skini^orfljtejj|8W .xwofBis6if umormyso urdofes
0 .... • Rząd ZSRR .nie w ykonał;w ,pełn i .^ s to su n k u ;d o  o,bywąteli polskich, depor- 
: tow anyeh .przezeń w  głąb Rosji, zobowiązania: zwolnienia ich z jakiegokolwiek
1 r przym usu .i.oddania ich pęd  opiekę w ładz,polskich. . . . .  i i '  . i  -
mu --. Na. w iosnę 1943;.r. rząd: ZSRR .ze rw a ł s t o s u n k i  .dyplom atyczne z- Rządem 

polskim, chcąc zapewne uwolnić się w ten sposób od zobowiązań, krępujących .jego
i rzabofczy isfosunek;. do Polski. /  ,G ^bg iliwirfo w. STtBówSŚsni'-sbiaaJayW

Nie moiżemy -ząpommąć dających źęwńiiętrztty’j t^ |g .< i£ s ie j -
. rszem u:ustosunkowaniu się Rosji Sowieckiej do. N arodu i Państw a Polskiego, jak

:  „  A  i  „  A  ̂  ł-/-, - /-N /-iTTr>-i o  . v-i i  i  /n n lz -  n  N ó h b c i r )  i  o  v S r i ’ T 5 V"vcRtc» '  K t n r a J 'c i  7 ń

m y stoim y w  y a lc e  juz od roku 1939. v
rood.- Dobre stosunki m iędzy. Polską ą  ZSRR,leżą w  interesie Narodu'-Polskiego 

- i  i w e wspólnym interesie i  wszystkich narodów  Europy, w alczących z Niem cami w  
v; imię- ustalenia zdroWych w arunków  przyszłego trwałego p o k o j u  E u r o p y .  -Dlatego 
- też Rząd Polski w ielokrotnie oświadczył pełną gotowość ułożenia ich-na podstawie

,.;óEuropy demokra-tyczńej idei porozumienia i wzajemnego poszanowania. - - ; 
-M tonweLogika., odwiecznych, .zasad: pro wadzeni a w ojny stw arza wartmfijć W It^Órych 
.. .Po lska nie może odmówić R osji p raw a 'toczeń  i a jw a ik t^ j  NierhMl^i 4=rtash ^ Ily c h  

ziemiach. Nie odm awiam y tego praw ą Partyzantom  sowieckim; o He rozW ^ają

ctrtA raifci ™  -r.Q «7* •HSfMrftftW.-’.
id 1 %, df Shtijdmy: rMffiffcS0łbS8n ę,
w  c-mtstao tasj su s id u  Bimcki&ąo.-dbsL:n a ś z ^ , 1uą.turąfnyj^9p jr .^ i: . „

W związku ż powyższym,' w,mzi,simg|jw"mbfhbnciff jJiohb'^heibi-Rra^bM enia 
się fron tu  w  nasze granice państwowe, iffltr odmak^iamjRafMohfi^só^fdckinń,3‘wKra-
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czającym  do Polski w  w alce z cofającym i się N iem cam i p ra w a  toczenia w o jn y  na  
naszych ziem iach. P rzeciw n ie , w alkę  tę w esprzem y w m ia rę  n a tu ra ln y c h  w a ru n ­
ków  w ojennych , w  m ia rę  .naszych s i ł i in te resów  państw ow ych , w  g ran icach  d e ­
cyzji R ządu  R zeczypospolitej i rozkazów  N aczelnego W odza. R ów nocześnie jed n ak  
n ie  poddam y się. w  żadnym  w y p ad k u  naciskow i po litycznem u, zm ierzającem u  do 
podporządkow an ia  nas celom  obcym  i odeb ran ia  nam  sw obody zorganizow ania 
życia narodow ego i państw ow ego w edług  w łasnych  po litycznych  i społecznych 
ideałów .

Ż O Ł N I E R Z E !

W alczym y i w alczyć będziem y o P olskę w olną, ca łą  i silną, o P o lskę  w o l­
nych obyw ateli, o P o lskę  rządzącą się in te resem  szerokich  w a rs tw  p racu jących , 
stanow iących  is to tę  N arodu  i rozstrzygających  o jego przyszłości. O politycznej, 
społecznej i gospodarczej p rzebudow ie  P o lsk i będziem y decydow ać sam i.

Z w ia rą  w  niezm ożone siły naszego N arodu  i w  o sta teczny  try u m f idei w o l­
ności i sp raw ied liw ości w  stosunkach  m iędzy narodam i, szeregi A rm ii K ra jo w ej 
sto ją  i stać  b ędą  k a rn ie  pod  rozkazam i naczelnych  w ładz Rzeczylpospolitej, k tó re  
jed y n ie  re p re z e n tu ją  P o lskę  i są  up raw n io n y m  szafarzem  sił i k rw i polskiej.

KOMENDANT SIŁ ZBROJNYCH W KRAJU

(— ) B Ó R.

ZagreniCci
A N G LIA  N IE  U ZN AŁA  1 N IE UZNA 

SO W IECK IC H  „PLEB ISC Y TÓ W "

M in. Eden, zapy tany  wT P arlam en cie  
w  sp raw ie  stosunków  po lsko -ro sy jsk ich  
oraz w  sp raw ie  s tanow iska  A nglii w o­
bec t.zw . lin ii C urzona, odpow iedział: 
„Stanowisko Rządu brytyjskiego w  
spraw ie granic nie zmieniło się i —  
oczyw ista —  zgadza się całkow icie z 
zasadam i Karty A tlantyckiej", N astęp­
nie m inister przytoczył tekst ośw iad­
czenia Churchilla z dn. 3.IX.1940, w  
którym  premier angielski oświadczył: 
„Nigdy na chw ilę nie przyjm owaliśm y  
by m ogły zachodzić żadne zmiany  
w  strukturze terytorialnej różnych  
państw . N ie uznajem y jednak i n ie uzna 
my żadnych zmian w  granicach, za­
szłych w  tej w ojnie, chyba, że odbyły  
się one za zgodą i w olą zainteresow a­
nych państw". Min. Eden stwierdził, że 
stanowisko Rządu brytyjskiego jest i 
dziś zgodr.e z treścią i duchem pow yż­
szego oświadczenia Churchilla. Na za­
kończenie Eden przytoczył treść noty, 
przesłanej prem ierowi gen, Sikorskie­
m u przez 'Rząd brytyjski, stw ierdzają­
cej, że Rząd brytyjski nie uzna żadnych

zm ian graficznych , które zaszły po 
s ie rp n iu  1939 r.

S tanow isko  A nglii w obec Polsk i je s t 
d la  nas i d la  całego św ia ta  jasne  już  od 
1939 r. A ng lia  do w o jn y  p rzy s tąp iła  w  
ob ron ie  zagrożonej n iepodleg łości P o l­
ski. s tw ierd za jąc  tem  na jlep sze  sw e  
u znan ie  d la  w ażności stanow iska  P o lsk i 
w  E uropie . U znając  po trzeb ę  dokonan ia  
pew nych  zm ian w  g ran icach  p ań stw  eu ­
ro p e jsk ich  —  A nglia  tw ardo  jed n ak  
stoi n a  stanow isku , że zm iany w szelk ie  
b ędą  m ogły  być dokonane jedyn ie  na  
d rodze porozum ien ia  za in teresow anych  
państw . W alcząc z h itle ryzm em , k tó ry  
siłą n arzuca  sw ą w olę m n ie jszym  p a ń ­
stw om  —  A nglia  n ie  m oże się zgodzić, 
by  te  sam e m etody  g w ałtu  stosow ał k to  
inny. choćby to by ł je j obecny so jusz­
nik . T ak ie  stanow isko  A nglii było nam  
znane  ju ż  od la t  i pod tym  w zgledem  
w ygłoszone 25.1. ośw iadczenie E dena  
nic n ie  zm ienia.

A le jeże li uw zg lędn im y  m om ent, w  
jak im  to ośw iadczenie zostało pub licz­
n ie  złożone i s tan  zadrażn ien ia  ang lo - 
sasko-sow ieckiego  n a  tle  sp raw y  po l­
skiej —  w ted y  zrozum iem y, że ośw iad­
czenie to byka pow ażnym  k rok iem  p rze - 
ciw sow ieckim . W arto  też zw rócić u w a ­
gę. że ośw iadczenie to s tosu je  się rów --
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B ież i do p ań stw  ba łtyck ich , k tó rych  los 
R osjan ie  też „przesądzili" p leb iscy tem .

MOSKWA ODMAWIA AMERYCE
J a k  w iadołno A m eryka , n ie  zrażając  

s ię  sow iecką b ru ta lnośc ią , zgłosiła sw o­
ją  gotow ość pośredniczen ia  w  sporze 
po lsko-sow ieckim . N a tę  am ery k ań sk ą  
propozycję  S ow iety  odpow iedzia ły  zno- 
w u ż  odm ow ą, u trz y m a n ą  w  obłudnie  
u p rze jm e j fo rm ie  (w y raża  „gorącą 
w dzięczność '1 za p ropozycję  a m ery k ań ­
ską, ,ale uw aża, że „sto sunk i pom iędzy 
P o lsk ą  ,a R osją  n ie  d o jrza ły  jeszcze do 
p u n k tu , w  k tó ry m  usług i Sit. Z jed n o ­
czonych m ogłyby  być u ży te " ). Oczy­
w iście  odm ow a ta  pogłęb iła  jeszcze n ie ­
c h ę tn e  R osji w rażen ie  w  p ań stw ach  
anglosask ich . P ra śa  am ery k ań sk a  
stw ierdza , że postępow an ie  sow ieckie 
n iepoko i społeczeństw a A nglii i A m e­
ry k i, rob i bow iem  w rażen ie , że -Sowiety 
p o s tęp u ją  n iezgodnie z um ow am i teh e - 
rańskim d. W  p ras ie  tej spo tyka  się też 
głosy, św iadczące o zrozum ieniu , że w  
sporze  po lsko-sow ieck im  w ażną je s t 
n ie  ty lko sp raw a g ran ic  lecz także, i to 
g łów nie, kw estia m etod postępowania  
p ań s t w  w iększych  z m niejszym i w  przy­
szłej Europie. („N ew  Y ork Tim es", 
„N ew  Y ork  H era ld  T rib u n e"  e tc .). 
O pin ia  anglosaska z uznan iem  w idzi 
w zorow e i pe łn e  u m ia ru  postępow anie 
R ządu  polskiego, a po litykę  sow iecką 
o b se rw u je  z pew nem  zdziw ieniem  i h a -  
m o w anem  oburzen iem . Robi wrażenie, 
że bolszew icy przeliczyli się, m yśląc, że 
stawiając bardzo w ygórow ane żądania 
zastraszą A nglię i A m erykę i skłonią je  
do ustępstw . Oba te  m ocarstw a, ja k  
w idać, n ie  je s t tak  ła tw o  przestraszyć, 
p rzeciw nie, przez sw o ją  obcesow ość So­
w ie ty  n iew ątp liw ie  zniechęciły  sobie 
i p rzychy lną  część cp in ii ang losask iej.

W  w yniku  p ierw szej fazy sporu  Rząd 
nasz  uzyskał d u ży  sukces, w zm acn ia jąc  
sw o ją  pozycję  w śró d  sojuszników , 
a spór sam stracił charakter sporu pol­
sko-sow ieckiego i przybrał szerszą 
znaczcie i korzystniejszą dla nas formę 
nieporozum ienia anglosasko-sow ieckie- 
go.

D ZIAŁANIA WOJENNE
O r g a n i z a c j a  i u m o c -  

n i a n i e  p r z y c z ó ł k a  n a  po­
łu d n ie  od R zym u —  było g łów nym  w y­

darzen iem  tygodn ia  spraw ozdaw czego 
w e W łoszech. W zdobytym  porcie  j ,
A  n  z i o, (obok N ettu h o ) bez p rze rw y  p
lą d u ją  now e oddziały, w y ładow yw any  o
je s t  sp rzę t i b roń . W ysiłek dow ództw a 
ang loam erykańsk iego  n ie  idzie w  k ie -  n :
ru n k u  o p anow yw an ia  now ych  terenów  
lecz skup ia  się n araz ie  na zabezp ieczę- bi
n iu  i um ocn ien iu  re jo n u  Anzio, m nie j rn
w ięcej w  p rcm ien iu  15—20 km . od p o r-  . ni
tu , gdzie dopiero  p rzygo tow yw ane je s t ki
przyszłe  uderzenie. N a w łaściw ym  fro n  d<
cie V arm ji, n ad  rzek ą  G arig liano  (L i-  g
r i) ,  trw a ją  n ieu s tan n e  a tak i A ng loam e- a
rykanów , m a jące  na  celu  zw iązanie  w  F:
w alce  j.aknajw iększej ilości n iem ieck ich  4(
w ojsk. T rzeba  stw ierdzić , że a ta k i te  n ie  ni
d a ją  A ljan tom  osiągnięć terenow ych . ot

Rzecz bardzo  znam ienna: m ija  ju ż  ły
dziesięć dn i od chw ili rozpoczęcia lado - gc
Wania A ng loam erykanów  w re jo n ie  Li
Anzio, a ze s tro n y  n iem ieck iej n ie  było 
ż a d n e j  prólby w y parc ia  p rzec iw n i- gc
k a  ze zdobytego przyczółka. W iele ni
oznak w skazu je  n a  to, iż los sp ła ta ł ki
N iem com  niem iłosiernego  figla. M iano- ui
w icie n a  p a rę  dni iprzed desan tem  —  N
dowództw '0  n iem ieckie  przerzuciło  po ­
siadane  w  re jo n ie  R zym u reze rw y  na  
fro n t rzek i G arig liano , gdzie w łaśnie 
w y w iąza ły  się celow o przez A ng loam e­
ry k an ó w  rozpoczęte gorące w alk i. G dy 
A ljan c i zaczęli lądow ać w  Anzio —  pod 
R zym em  b y ła  ty lko jed n a  n iem iecka 
dyw iz ja , zaś n a tychm ias tow e od erw a­
n ie  części w o jsk  z n a d  G arig liano  o k a ­
zało się niem ożliw e. D opiero po k ilku  sa
dn iach  ru szy ły  s tam tąd  oddziały  n ie -  k r
m ieck ie  k u  Anzio, —  było już  je d n a k  j-j
zapóźno. W ydarzen ie  to  w  sposób ja -  
sk raw y  m alu je , ja k  iw n iesłychan ie  pj]
oszczędny sposób prow adzona być m u - g r
si przez dow ództw o n iem ieckie  gcspo- je
d a rk a  rezerw am i. j e

L in ja  fron tow a przyczó łka b iegn ie  ok. m
30 km . od  R zym u. W m ieście —  m astro- ta
je  gorączkow e, choć n ie  je s t pew nem , n i
czy uderzen ie  A ng loam erykanów  sk ie - ry
ro w an e  zostanie n a  Rzym . O d tygodn ia  ło
obow iązu ją  w R zym ie  now e godziny  nj
policy jne: 6 rano  i 17. b j

iFbdanym  zostało do w iadom ości p u -  ps
blicznej, iż n a  froncie  VIII a rm ji b ry -  sit
ty jsk ie j b ierze  u d z ia ł w  w a lk ach  od­
dział po lsk ich  ,.kom andosów " („com - na
m an d o " — to oddziały  do zadań  spec ja ł sip
nych, p rzew ażn ie  n a  ty łach  w rc g a ) . nj
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O f e n s y w a  s o Iw i e c k a p o d  
Ł e > : i i n g r  a d e m  r o z w i j a  s i ę  
p o w o l i  l e c z  p o m y ś l n i e .
O b ję ła  ona f ro n t lu k iem  od Z atok i F iń ­
skiej do. N ow ogrodu. I  choć w ojska 
n iem ieck ie  n ie są tu  liczne, lo tn ictw o— 
ograniczone, zaito gęsto i doskonale  roz­
budow ane um ocnien ia  sku teczn ie  h a ­
m u ją  postęp sow iecki. W ciągu tygod­
n ia  fro n t p rzesu n ą ł się  całym  sw ym  lu ­
k iem  o 20— 40 km . i w  ręce sow ieckie 
d o sta ły  się P u s z k i n ,  K r a s n o -  
f w a r d i e j s k  (G atczy n a), T os -  
n o  i C z u d o w  o. N ad  Z atoką 
F iń sk ą  w o jsk a  ro sy jsk ie ' zn a jd u ją  się 
40 km . od N arw y; lin ja  ko le jow a L e­
n in g rad  — M oskw a została  całkow icie 
oczyszczona z n iep rzy jac ie la , zaś oddzia­
ły  p osuw ające  się n a  zachód od N ow - 
gorodu  — doszły n a  odległość 25 km  od 
Ługi.

N a drug im  sk rzydle  fro n tu  pó łnocne­
go —  R osjan ie  osiągnęli spore pow odze­
n ie  lokalne, zdobyw ając w re jo n ie  W iel­
k ich  -Łukółw —■■ silnie przez N iem ców  
um ocniony  i b ron iony  w ęzeł ko lejow y 
N o w o  S o k o l n i k i ,

N a Ukrainie, ofensyw a gen. W atutiru  
w ygasła. F ro n t u tk n ą ł nieco na  zachód 
od S arn , n a  w schód od Równego, b ieg ­
n ie  przez S taw u ię. ina zachód od B e r­
dyczow a n a  w schód od W innicy, oraz 
n a  p o łudn ie  od Iljinców , Staiwiszcz 
i P e re ja s ła w ia  n ad  D nieprem . C udacz­
n a  ta  lin ja  fro n tu , je s t w y b itn ie  n ieko­
rzy s tn a  i g roźna d la  N iem ców . T ak 
sam o w ielk ie  dla N iem ców  ryzyko 
k ry je  się w  n ie  m n ie j fan tastyczn ie  
b iegnącym  fronc ie  a rm ji sow ieckiej 
gen. K oniew a, operu jące j w  kolan ie  
Bnielpru (a rm ja  ta, dz ia ła jąc  z K irow o- 
g radu . za ję ła  ostatn io  w ażny  w ęzeł k o ­
le jo w y  Ś m i e l e ) .  To n iezrozum ia­
łe  ryzyko n iem ieckie, dotychczas trz y ­
m a jące  w o jska  nad  D niep rem  w  „ko ry ­
ta rzu "  m iędzy  a rm jam i W atu tin a  i K o­
n iew a  oraz w  d rug im  podobnym  „ko­
ry ta rz u "  krzyw orosko-n ikopo lsk im , m ia ­
łoby  u sp raw ied liw ien ie  ty lko  w  je d ­
nym  w ypadku : gdyby  w o jsk a  sow ieckie 
b y ły  bardz ie j niż to  się zdaje  w yczer­
p an e  icsłab ione sw ą dziew ięciom ie­
sięczną. n ieu s tan n ą  ofensyw ą.

„W ygaśnięcie" o fensyw y sow ieckiej 
n a  U k ra in ie  n ie  je s t rów noznaczne ze 
spokojem  n a  froncie. T eraz  d la  odm ia­
n y  coraz siln ie j a ta k u ją  N iem cy. A tak i

ich, choć często tliw e są  k ró tk ie  i osz­
czędne. Pow iodło  im  się odepchnąć R o­
s jan  nieco da le j od W innicy.

B e r l i n  „ ś c i e r a n y "  z p o-  
w i e r z c h n i  z i e m i .  P ow iedze­
n ie  to n ie  je s t  p rzesadne . Zdaje się, iż 
A nglicy rzeczyw iście pow zięli pełną  
bezwzględności decyzję zupełnego zaisz 
czenia czterom iljonow ej stolicy Rzeszy. 
O czyw iście —  o. postępow an iu  dow ódz­
tw a  b ry ty jsk ieg o  decy d u ją  zam ia ry  
czysto w ojskow e: u n ie ru ch o m ian ie  ośrod 
ka  n iem ieckiej w oli w alk i, jednego  z 
g łów nych  cen trów  drogow ych i p rze ­
m ysłow ych . U dręczona je d n a k  i u m ę­
czona ludzkość w idzi n iew ą tp liw ie  w  
rozszerzających  się z tygodn ia  n a  ty ­
dzień  ru in a c h  i zgliszczach B erlin a  —■ 
m iecz S p raw ied liw ości, k arzącej ten  ze­
zw ierzęcony n a ró d  Z brodniarzy, za 
w szystk ie  s trasz liw e  c ierp ien ia , jak ie  
zad a je  ludzkości.

W tygo d n iu  sp raw ozdaw czym  w  cią­
gu 72 godzin (29— 30.1.) B e rlin  p rzeży ł 
trzy bardzo ciężkie naloty. Z rzucono 
łączn ie  ok. 4.000 t. bom b (od połow y 
lis topada  1943 r. zrzucono nia B erlin  w  
ciągu  14 ciężkich nalo tów  ponad  21.000 
tonin). O sta tn ie  n a lo ty  b y ły  strasz liw e. 
B om by p ad ły  n a  gęsto  zabudow ane 
p rzedm ieśc ia  p rzem ysłow e. O lbrzym ie 
p o żary  trw a ją  bez p rzerw y . W zupełne  
g ruzy  zam ien iły  się dalsze se tk i fab ry k  
i ty siące dom ów . R uch  u liczny  zupełn ie  
zdezorganizow any. Z upe łny  b ra k  gazu, 
św ia tła , w ody . L udność —  o g arn ię ta  
grozą.

P rócz  B erlin a  ciężko b o m bardow ane  
b y ły  F r a n k f u r t  na d  M e n e m  
(800 bom bow ców  i 700 m yśliw ców ; w  
dzień ; 1.800 to n n ) , B r u n ś w i k  
I H a n n o w e r .

R ó ż n e .  N ajm łodszy  po lsk i o k rę t
podw odny „D zik" za top ił swój 16, 17 
i 18 s ta tek  n iep rzy jac ie lsk i, osiągając  
48,500 tonn  zniszczonego tonażu, w roga. 
„D zik" działa  u  w ybrzeży  b a łk ań sk ich .

DW AJ KACU

Po odbiciu  S m oleńska bolszew icy, 
ja k  tego m ożna się było spodziew ać, 
p rzy s tąp ili ze sw ej stro n y  do b ad an ia  
g robów  trag iczn ie  pom ordow anych  ofi­
cerów  polsk ich . S pec ja lna  kom isja , po
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p rzep row adzonych  w  „stachanow sk im 11 
temipie b adan iach , ogłosiła k o m u n ik a t, 
donoszący, że „polscy jeńcy  wojenni w  
liczbie ponad 11.000 zostali zam ordowa­
ni przez N iem ców  w  zam iarze: 1) sy ­
stem atycznego  m ordow an ia  w szystk ich  
P o laków , 2) p rzerzucen ia  wiiny na  R o­
sję, 3) w yw ołan ia  tym  sam ym  sporu  
m iędzy P o lak am i i R o sjanam i11. K o­
m isja  zbadała  znalezione w  grobach  do ­
w ody rzeczow e, a  zw łaszcza dok u m en ­
ty. p rzes łu ch a ła  św iadków  i poddała  
oględzinom  lek a rsk im  sam e zwłoki. L e ­
k a rz e  sow ieccy stw ierd z ili. że zw łoki te  
n ie  m ogły  leżeć w  ziem i d łużej, n iż  dw a 
la ta , • a w  u b ran iach  o fia r znaleziono 
dokum enty , pochodzące z lipca  1941 r. 
W szystko to  w ed ług  agencji T A SS ‘a 
dow odzi, że n iep raw dziw ym  było tw ie r­
dzen ie  n iem ieckie, jak o b y  m o rd  by ł do ­
k o n an y  w  k w ie tn iu  1940 r.. lecz że by ł 
do k onany  w  lip cu  1941 r., k ied y  teren  
te n  d o sta ł się ju ż  w  ręce  n iem ieckie. _

Trudno., by „dow ody11 te kogokolw iek 
p rzekonały . W iem y, co w a r te  sa „ze­
znan ia  św iadków 11 i orzeczenia  le k a r­
skie w  procesach  sow ieckich. Ale r,a- 
dew szystko pam iętam y, jak to Rosja, 
jeszcze przed początkiem  w ojny z N iem  
cami, nie um iała ambasadorowi p o l­
skiem u wskazać m iejsca pobytu kilku  
tysięcy  oficerów' polskich, jak to  tw ier­
dziła w tedy, że w szyscy  oficerowie p o l­
scy zostali z n iew oli zw olnieni (a teraz 
sam a tw ierdzi, że przebyw ali cn i w  
obozie pod Sm oleńskiem ), jak to w resz­
cie. gdy N iem cy odkryli groby k atyń­
skie próbowała początkow o zlekcew a­
żyć spraw ę, nazyw ając odkrycie n ie ­
m ieckie „archeologicznym  w ykopali- 
skiem “.

N iech n ik t n ie  m yśli, że b ierzem y tu  
N iem ców  w  obronę, n iech  n ik t n ie  p rz y ­
puszcza. że u w ażam y  N iem ców  za n ie ­
zdolnych  do dokonan ia  tak ie j zbrodni. 
P rzeciw nie . N iem cy dokonali w  sto ­
su n k u  do n a ro d u  polskiego szereg n ie  
m niejszych , a n aw e t i po tw orn ie jszych  
o k ruc ieństw . W iem y, że w  sam ym  
O św ięcim iu sam ych  P o laków  zginęło 
d o tąd  około s tu  tysięcy. A le tej akurat, 
zbrodni, zb rodn i k a ty ń sk ie j dokonali 
nie oni. (

S tro n a  po lska  zażądała  zbadan ia  
sp raw y  przez bezstro n n ą  kom isję  M ię­
dzynarodow ego C zerw onego K rzyża — 
bolszew icy un iem ożliw ili M iędzynaro ­

dow em u C zerw onem u K rzyżow i w y­
s łan ie  te j kom isji. W szystkie poszlaki 
w skazu ją , że m o rd u  dokonali bolszew i­
cy. S tro n a  ro sy jsk a  n ie  w ysunęła  do tąd  
żadnego p rzekonyw ującego  dow odu 
p rzeciw ko tem u  .stw ierdzen iu / I o tem , 
ja k  o w szystk ich  innych  ciosach, jak ie  
go do tk n ę ły , n a ró d  polski będzie p a ­
m ię ta ł. W ierzym y, że tak , jak  i w szyst­
k ie ' in n e  najbo leśn ie jsze  ofiary , po n ie ­
sione przez n as w  czasie tej w o jny  z 
czy je jko lw iek  ręk i, tak  i o fia ra  p om or­
d ow anych  w  lesie k a ty ń sk im  n ie  p ó j­
dzie n a  m arn e , głośno św iadcząc o .po­
ziom ie m o ra ln y m  obu naszych  sąsia­
dów  i o cenie, k tó rą  N aińd  Polski p ła ­
ci za niepodległość.

RÓŻNE

A n g i e l s k a  P a r t i a  P r a c y
(socjaliści) w y d a ła  n as tęp u jącą  d ek la ­
rac ję : ..N arodow y K om ite t W ykonaw ­
czy L ab o u r P a rty ., uznając, że wolna  
i n iepod leg ła  Polska, za jm u jąca  słusz­
n ie  n a leżne  je j m iejsce w e w szelk im  
p rzyszłym  zespole narodów  w olnych  i 
m iłu jący ch  pokój, jest, życiow ą koniecz­
nością  d la  E uropy  pow ojennej, z poważ 
ną tro sk ą  p a trzy  r,a rozbieżności, które 
pow sta ły  pom iędzy Z w iązkiem  Sow iec­
k im  a Polska. N arado w y K om ite t W y­
konaw czy L ab o u r P a r ty  ufa. że dobre 
u s łu s i rządów  S tanów  Z jednoczonych i 
W. B ry tan ii b eda  m ogły być w ykorzy^ 
s tan ę  celem  doprow adzen ia  do p rz y ­
jaznego za ła tw ien ia  sp raw  spornych, 
w łączając w  to p rzyw rócen ie  sto su n ­
ków  dyp lom atycznych  m iędzy Z w iąz­
kiem  Sow ieckich  Socjalistycznych  R e­
p u b lik  i rządem  po lsk im 11.

A r m i a  a m e r y k a n e k  a,
jak  n iedaw no  u jaw niono , liczy obecnie 
jedenaście  m ilionów  trzy sta  tysięcy  żoł­
n ierzy .

A r m i a  k a n a d y j s k a zaś
liczy te raz  p raw ie  m ilion  żołnierzy.

A r g e n t y n a  zerw ała  sto sunk i 
d yp lom atyczne  z N iem cam i i Jap o n ią . 
J a k  w iadom o b y ł to najbardziej, z N iem  
cam i sy m patyzu jący  k ra j w  Ameryce- 
P o łudn iow ej, a  now y p rezy d en t A rg en ­
t y n y  — R am irez  — b y ł uw ażany  za 
h itle row sk iego  pup ila . Z erw an ie  to- 
um ożliw iło  na ty ch m ias to w e  p rzep ro w a­
dzen ie  es tir ej akc ji p rzeciw ko n iem iee -
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k ie j o rganizacji szpiegow skiej w  A rg en ­
ty n ie .

J u g o s ł a w i a  w  R o s j i '
■Okazało się, że titoW ska rad io s tac ja  
„W olna Jugosław ia" zn a jd u je  się... w  
T yfiisie . E den, zapy tany  czy to p raw da ,

odpow iedział n iby  w ym ija jąco , ale tak, 
że każdy  się m ógł dom yślić.

F a k t p rzeb y w an ia  rozrek lam ow anej 
rad io s tac ji T ita  w Sow ietach , n a jlep ie j 
św iadczy o tem . k im  w łaściw ie je s t T i­
to.

ct.

aś

ki

WYROKI WYKONANE. N a teren ie  
O b sza ru  W arszaw skiego skazan i zostali 
■wyrokami W ojskow ego Sądu  S p ec ja l­
nego  n a  k a rę  śm ierci: Biernacki Jan,
agronom  rej., zam. w  gm. K udelczyn  — 
za te r ro r  g o sp o d arczy : W ołowicz H ele­
n a  Zofja, zam. w  gm. S k ie rn iew k a  — 
ja k o  kon fid d a tk a  G estapo; K ościelski 
M ieczysław , zam. w W ęgrow ie —  k o n ­
f id e n t G -po; Wargocki W ładysław, zam. 
w  N ato lin ie  — za zdradzen ie  ta jem n ic  
w o jskow ych ; Kaczmarek Józef, st. s ie r­
ż a n t policji g rana tow ej w  M ińsku  Miaz.
—  za p rześladow an ie  organizacyj po l­
sk ich ; D ziergielew icz Czesław, zam . w 
W iśniew ie km . P oręba  — jak o  k o n fi­
d e n t G-po-; M edyński Edward, zam . w  
T rąb k ach  — za donois do G -po n a  7 
członoków  P Z P ; D utkowski Henryk, 
zam . w  G arw olińsk iem  — za napady  
b an dyck ie  przeciw ko ludności polskiej; 
Pleskok Julian, zam . w  G arw olińsk iem  
-— za n ap ad y  b an d y ck ie : Piekarski, 
zam . w  W ojnow ie k, S iedlec —  za 
w spó łp racę  z żand arm erią  i G -p o : K a­
węczyński Antoni, zam . w  S ied lcach  — 
z a  w ydan ie  G estapo k ilku  działaczy 
PZP, k tó rzy  zostali z am o rd o w an i: W it­
kow ski, zam. w  M ordach p. S iedlcam i
—  za w spółpracę z żandarmerią n ie- 

.. rrriecką: W isław ski Stanisław , zam. w  
QOt&riOfjjzisku Maz. —  za w spółpracę z 
_' iNjęgącąipi i w ydanie ludzi; Tom aszew - 
.1  ska ■--właścicielka restauracji w  
ynSkiernjewicach.r^V.zg"' jw yd ąn ie  G-pó

zam. w  gm . Jak u b ó w  —  za działalność 
n a  szkodę PZ P; Bąk S tefan , zam. w  
gm. K ołb iel — za w spó łp racę z G -po 
i w skazan ie  m iejsca u k ry c ia  bromi.

W szystkie w yroki w ykonano przez 
zastrzelenie.

NOW E GWAŁTY UKRAIŃSKIE. 
Zbrodnicze bandy dokonały ostatnio 
w ielu  napaści na Polaków  na terenie 
M ałopolski W schodniej, G łów nie w  oko 
licach m ia s ta  B rody. N aprzykład , w c ią­
gu  dw óch tygodni Stycznia 283 osoby 
polskiej narodow ości zostały  zam ordo­
w ane ty lko  w e w siach  dw óch  gm in: 
Suchow ola, Zalesie. R uda B roazka, 
B ołdury , G renad iery , M ichałów ka, 
D oraźnie zorgan izow ana sam oobrona 
P olaków  sp raw iła , że s tra ty  po lsk ie  nie 
by ły  jesscze dużo wyższe.

H an iebny  udzia ł w  tych  k rw aw y ch  
w ypadkach  m a dy w ersy jn a  p ro p ag an ­
da sow iecka. D ośw iadczenia osta tn ich  
m iesięcy okazują , że  zw ykle stosunek  
agen tów  sow ieckich  dio U kraińców  n a  
ziem iach po lskich  przechodzi dw a okre  
sy: zrazu  szczucia przeciw ko Polakom  
i podżegania do w a lk  — następn ie , sko ­
ro rękam i obałam uconych  U kraińców  
k re w  po lska zostanie obficie p rze lana , 
te r ro r  sow iecki zw raca  się p rzeciw  s a ­
m ym  U kraińcom , k tó ry ch  się m asow o 
likw idu je , gdyż nacjona lizm  u k ra iń sk i 
trak to w an y  je s t jako  groźny  d la  so­
w ieckiego p an o w an ia  siły. P ierw sze 
w iadom ości, n ap ły w a jące  z S a rn  i in ­
nych  m iejscow ości polskich, za ję tych  
przez oddziały,, rosyjskie , w  pe łn i po-

 J  „ ł ™ ,

^.^filgyi^ęozstrzęlj^anju- .P p lją ^ ■. , "pgci ysiq rfotdgrrrifoxox
:w Szpechta,: N iem iec, żan d arm  v,l>a:/.y rrm m h osefeipg offjjraftSL- .iśaialaf-

Granicznej w  powg aMakoiwr,—■.. zs*, ggałe
szpiclow anie; Szm idt Stefarl, N iem iec . k a ' n iem iecka 'p r0 p a§ a n d £ u  P r lK i  R e ­
szel G estapo  w M ińsku  Maz. —  za b e - w ie lu  dn iam i gadzinów ka „W arschauer 
B tialstw a; B w w |  zęig. - g e ttu g g g  f  ogłogił? „ a r ty k u ł  „sam ego"
Ja b ło n n a  —  za w spó łp racę  ż G -po; ' G oebbelsa;, ipełen O rdynarnych  obelg 
S ierszu isk i M ichał, zam. w  gm . G ó jg f f  pod  ad resem  P o laków  i R ządu  P o lsk ie- 
no _  jak o  agen t G -po; P a ro l S°- Z nam y to! A le w  p arę  dn i później
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ta  sam a g azeta  d ru k u je  p rzem ow ę g u ­
b e rn a to ra  F ra n k a  do p rasy  w  B erlin ie, 
w  k tó re j „pan  g u b e rn a to r"  stw ierdza , 
iż... Polska jest najspokojniejszym  i naj 
loja ln iejszym  z obszarów, które s ą  dzis 
pod n iem ieck im  panowaniem ! Cóż w  
tak im  raz ie  znaczą czerw one p lak a ty , 
k tó ry m i dziś ob lep ione je s t ca łe  „G.G.": 
o  tysiącach  Polaków , m o rd o w an y ch  pod 
pozorem  odw etu  za n ieu s ta jące  zam a­
chy  n a  N iem ców  i m ien ie  n iem ieck ie .

W alka  trw a  z w zm ag a jącą  się gw a ł­
tow nością . „K oziołki" p ropagandow e 
F ra n k a  są obliczone p rsedew szystk iem  
n a  zrob ien ie  „dobrej m a rk i’ jego rz ą ­
dom  w  Polsce — w śród  społeczeństw a 
niem ieckiego. W is tocie  sw ej „n iedź­
w iedzie  koziołk i" F ra n k a  id ą  na  ręk ę  
głów nie... p ropagandz ie  sow ieckiej, k tó ­
r a  sta le  a ta k u je  Polakćiw  za  bezczyn­
ność w  w alce  podziem nej z o k u p an tem . 
N ie pierw szy raz są zgodni.

TERROR WE LWOWIE. Po zb io ro ­
w y ch  egzekucjach  dokonanych  w  g ru d ­
n iu  i  początku  stycznia (o s ta tn io  2 m ęż­
czyzn  pow ieszonych n a  ul. Z ad w ó rzy ń - 
sk ie j i 5 osób tam że rozstrze lanych , 
26.X II; 30 osób ro zs trze lan y ch  8.1.) n a ­
s tą p ił  k ró tk i ok res odprężen ia . D nia 22 
s tyczn ia  w ykonali N iem cy now y m ord 
zbiorow y, ro zs trze liw u jąc  p rzed  w ię­
z ien iem  n a  u l. Ł ąckiego 9 m łodych  
m ężczyzn.

P odobn ie  ja k  w  W arszaw ie  i K ra k o ­
w ie , tak że  i  w e  L w ow ie  m a ją  m iejsce 
c iąg łe  k o n tro le  i rew iz je  p o licy jn e  n a

Ulicach m iasta . T u ta j je d n a k  szczegól­
n ie  liczne są  p a tro le  żan d a rm erii poto­
w ej, za trzym ujące  Niemcóiw, lokale  
i tra m w a je  „n u r f iir  D eutsche" w  p o ­
szuk iw an iu  dezerterów .

Po  godzinie po licy jnej żaden  sam o­
chód ’n ie  m oże w jechać  do* L w ow a (do­
tyczy  to  z resz tą  i in n y ch  m ia s t M ało­
polski W sch.) bez p o d an ia  specjalnego  
hasła , znanego ty lko  służbow o n iew ielu  
N iem cem .

RÓŻNE. —  N a zachodnim  W ołyn iu  
n as tąp iło  pew ne  uspokojen ie . E w akuo­
w a n i tu  i ow dzie m ężczyźni —  p o w ra ­
c a ją  do dom ów . K

F a la  teirroru og arn ia jąca  całe „G.G. 
■objęła także  okręg  lubelsk i, w  k tó ry m  
pnzez czas pew ien  p an o w ały  m nie j n a ­
p rężone  stosunki. Z apoczątkow any  
p rzez  g u b e rn a to ra  W end lera  b lisk i k o n ­
ta k t  RGO z n iem ieck im i w ładzam i, 
k tó ry  n ieraz  um ożliw iał p rzy jśc ie  z p o ­
m ocą ludności, w ięźn iom  M ajd an k a  itd., 
zosta ł zerw any. Dowódca SS i policji 
ogłosił natom iast odezwę antybolszew i- 
cką, w zyw ając Polaków  do prac przij 
um ocnieniach w ojskow ych nad Bugiem . 
Z a zlekcew ażenie  tego w ezw an ia  do 
„dobrow olnych" p rac  po lic ja  grozi w ie l­
k im i rep resjam i.

—  P rzy  „R ządzie G .G .“ w  K rakow ie  
p o w sta ł sp ec ja ln y  u rząd  dla sp raw  
uchodźców  z te renów  ew akuow anych  
n a  w schodzie. O dpow iednie  p laców ki 
stw orzono pnzy d y s try k tach  i s ta ro ­
stw ach .

Warszawa
NOWE MORDERSTWA. D w ie egze­

k u c je  zbiorow e odby ły  się w  W arsza­
w ie  w  ub ieg łym  tygodn iu : w  pon iedzia­
łe k  24.1. rozstrze lano  40 P o lak ó w  p rzy  
u l. K ilińsk iego  koło D łu g ie j: w  p ią te k  
28.1. rozstrze lano  znow u w ie lk ą  liczbę 
osób (zapew ne  ok. 40) w  A le jac h  J e ­
rozo lim sk ich  p rzy  ro g u  M arsza łkow ­
sk ie j. P om im o ścisłego dozoru  przez 
p o lic ję  w k ró tce  po egzekucji te j m ie jsce

kaźn i p o k ry te  było k w ia ta m i a n a  m u ­
rze w śród  śladów  k u l czyjeś ręce  w y­
pisały-: ChWała!

STATYSTYKA ZGONoW w  W ar­
szaw ie w ykazu je  17,6 zgonów  n a  1.000 
m ieszkańców  w  r. 1943. J e s t  to oczyw i­
ście liczba znacznie w yższa n iż  w  r . 
1938 (11,4). Z d ru g ie j jed n ak  s tro n y  
liczba zgonów od r . 1939 corocznie m a ­
le je . W  roku  w o jn y  po lsk iej ( s tra ty  
w rześn iow e) w ynosiła  ona 25,4 n a  1.000, 
O dtąd  d la  ko le jn y ch  l a t  1940— 42: 
22 ,6 '—  20,2 —  19,5.

N I E  N I S Z C Z !  O D D A J  D A L E J !

TZWW


